WIZYTA  AMBASADORA  RP  W  MONTREALU

Ambasador RP Zenon Kosiniak- Kamysz, jest przystojny, ma nienaganne maniery i duże poczucie humoru, którego brakuje wielu politykom. Poza tym mówi w pięciu  językach,  oprócz polskiego zna angielski, niemiecki, słowacki i rosyjski. Jednym słowem, wymarzony material na dyplomatę. Jego przygoda ze służbą zagraniczną, to już  ponad dwadzieścia lat w dyplomacji. Ma w sobie ciekawą kombinację cech, z jednej strony to superprofesjonalista, bardzo rzeczowy, konkretny, z drugiej- człowiek niezwykle miły, komunikatywny, ciekawy tego, co inni mają mu do powiedzenia. Podczas pobytu w Montrealu, w każdym miejscu gdzie przebywał, wytwarzal się bardzo przyjazny klimat.

Jako dyplomata osiagnąl wiele, ale największe wyzwanie wciąż przed nim. Chcielibyśmy, aby nasz ambasador stał się rozpoznawalnym dyplomatą i tego serdecznie mu życzymy.

Program montrealskiej wizyty Jego Ekscelencji Ambasadora RP Pana Zenona Kosiniaka- Kamysza był bardzo ciekawy, rozpoczął się od spotkania z przedstawicielami  Wydzialu Promocji Handlu i Inwestycji

Radca WPHI - Włodzimierz Leszczyński:

· Pomimo, że nasza placówka  jest ulokowana w Montrealu, staramy się uczestniczyć w różnych ważnych gospodarczych wydarzeniach na terenie innych Prowincji. Z tego powodu odbyłem w tym roku trzy spotkania, jedno w Halifaksie w Nowej Szkocji z Konsulem Generalnym Montrealu Tadeuszem Żylinskim i dwa spotkania z Konsulem Generalnym Toronto Markiem Ciesielczukiem w Saskatchewan i Manitobie. Nie ma drugiego WPHI, my działamy na terenie całej Kanady. W ten sposób staramy się być obecni na wystawach i targach o znaczeniu ogolnokanadyjskim i amerykańskim. Braliśmy udział w marcu w dużych targach "Glob" w Vancouver poświęconych ochronie środowiska i targach rolniczych w Reginie. Będziemy brali udział w bardzo ważnych dla polskich przedsiębiorców targach "Centrala 2010" w Winnipegu. Chcemy  zachęcić polskich wystawców do wzięcia udziału w tych targach. Tradycyjnie bierzemy udział w ekspozycjach wystawienniczych na terenie Prowincji Ontario i Quebec. Mamy tam swoje stoiska informacyjne. Staramy się włączać do naszej dzialalności Izby Handlowe, ale to tylko teoretycznie. Żadna z nich nie posiada swojego biura i sekretariatu. Rząd Polski nie ma w zasadzie mechanizmu, który umożliwiałby wspomaganie takich instytucji. Inne kraje mają dotacje rządowe. Włosi, Niemcy, Rosjanie, Ukraińcy- otrzymują dotacje rządowe jako część, drugą część muszą wypracować sobie sami, ale to już jest łatwiej. My w Montrealu jesteśmy w zespole trzyosobowym, a na przykład przelot do Vancouver trwa sześć godzin, czyli praktycznie jeden dzień i wobec tego nasza praca się wtedy spiętrza. Staramy się też udzielać bieżących informacji dla Polaków i Kanadyjczyków.

           Naszą specjalnością w stosunkach Polski z Kanadą w eksporcie, to sa  części lotnicze dla przemysłu lotniczego. Całoroczny eksport z Polski do Kanady to 70 % tego typu dostaw. Produkowane są w Rzeszowie i Kaliszu. Jest to tak zwana "Dolina Lotnicza" w Polsce, która zrzesza przedsiębiorców działających w ramach przemysłu lotniczego.

Bardzo mocną pozycją eksportu są meble, które stanowią kilkanaście procent. Mamy jeszcze jedną ciekawą grupę produktów spożywczych- 7% eksportu- to jest czekolada, piwo i mrożonki. 

Inny przykład, mimo, że obowiązuje w Kanadzie przepis o mące wzbogacanej, Jean Coutu wystąpił do nas z prośbą o kontakt z polskim producentem ciasteczek, którego spotkał na targach w Niemczech. My, oczywiście nawiązaliśmy kontakt z producentem i myślę, ze dojdzie do współpracy.

Duże przedsiębiorstwa nas nie potrzebują, one prowadzą własną politykę handlową. Nas potrzebują mali i średni przedsiębiorcy. Naszym zadaniem jest wspieranie polskiego eksportu. Chcielibyśmy zainteresować Kanadę nowoczesną "twarzą" naszego kraju. Chcemy się pokazać jako nowoczesny i kreatywny kraj.

Ambasador RP Zenon Kosiniak- Kamysz: 

- Sprawy gospodarcze są bardzo istotne. Uplasowanie Polski jako 42 partnera handlowego Kanady nie jest obiecujące. Przewidujemy w najbliższym czasie wizytę Premiera RP Donalda Tuska. Będziemy mieli okazję przywitać i zaprosić inwestorów kanadyjskich, dać im szanse inwestycji w Polsce. Informacja będzie z pierwszej ręki, na temat polskiej gospodarki zagranicznej, możliwości, na temat klimatu, na temat polityki rządu. Jest to szalenie istotne, czy jest przychylność dla inwestycji ze strony rządu. Potem, my będziemy budować nasze misje, opierając się na tym, co powiedział przedstawiciel naszego rządu. To wszystko jest oczywiste, ale ten impuls polityczny jest bardzo potrzebny.

Następnie możemy prezentować polskie regiony, ich możliwości itd.

Myślę, że dla wielu jeszcze odleglych, czy też środkowych prowincji kanadyjskich potrzebne są te najprostsze, ale i precyzyjne informacje na temat naszych możliwości gospodarczych.

Ten rok jest rokiem przełomowym jeżeli chodzi o wizyty wysokiego szczebla . Prawdopodobnie odwiedzi nas głowa państwa Prezydent RP Lech Kaczyński. Przyjeżdża z co najmniej jednotygodniową  wizytą, z bardzo bogatym programem, Marszałek Senatu RP Bogdan Borusewicz, V-ce Premier, Minister Gospodarki Waldemar Pawlak, z delegacją Konfederacji Polskich Pracodawców, będzie to wizyta biznesowa.

Tych sygnałów politycznych ze strony Polski będzie bardzo dużo, i co jest logiczne, Ambasada będzie bardzo zaangażowana w ich realizację.

Konsul RP Tadeusz Żyliński – 

My, ze strony Konsulatu, zawsze będziemy wspierać Ambasadę logistycznie, bo dystans między Ottawą, a Montrealem jest niewielki.

Ambasador Z.K-K.:

- Słyszalem też dyskusje kolegów ambasadorów z innych krajow: Gdzie w Kanadzie powinny być służby ekonomiczno- handlowe, takie jak WPHI? Ja wiem, że nie ma rozwiązania idealnego w tak dużym kraju jakim jest Kanada. Argumentem może być szybszy rozwój danej prowincji .W prowincji Quebec handel (WPHI) jest już na odpowiednim poziomie. Można również przytoczyć szereg argumentów odwrotnych, że nawet tam, gdzie jest dobry poziom wymiany handlowej, to czesto jest łatwiej o multiplikację. 

Ja się cieszę na współpracę z państwem (WPHI) i myślę, że uda nam się zrealizować szereg pomysłów takich, aby stronie kanadyjskiej, dać szansę wizji,  z czym się im Polska kojarzy.

200- lecie urodzin Chopina i niezliczona z tej okazji ilość koncertów (nie tylko zainicjowanych przez nas),  to znakomity pomysł promocji naszego kraju. Nie tak dawno odwiedziła Ottawę para królewska Norwegii. Pani Ambasador Norwegii zorganizowała koncert chopinowski, którego wysłuchano w siedzibie Gubernator Generalnej Kanady Michaelle Jean. Moja żona, która była na koncercie, miała okazję rozmawiac z panią Gubernator Generalną Michaelle Jean- była to znakomita promocja naszego kraju. Tak, że nie wszystko my musimy robić sami. Inne instytucje też podejmują ten temat.

Identyfikacja Polski jako kraju. Trzeba walczyć o to, żeby się Polska z czymś pozytywnym kojarzyła.

Spotkanie w Polskim Instytucie Naukowym i Bibliotece Polskiej

Bibliotekarz Stefan Władysiuk zainteresował Ambasadora "Białymi Krukami", które znajdują się w Bibliotece, pokazał przyznany w 2002 roku przez Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego Order -Zasłużony dla Kultury Polskiej, którym została odznaczona Biblioteka. Z wielkim zainteresowaniem oglądał Ambasador RP wpisy do Ksiąg Pamiątkowych Biblioteki, datujące się od 1963 roku. Począwszy od tych, którzy już przeszli do historii jak i tych, którzy przejdą do historii.

Pani Profesor Hanna Papius- dyrektor Biblioteki, również ze swej strony opowiedziała, w jaki sposób Biblioteka przekształciła się w najwiekszą polską instytucję tego rodzaju w Ameryce Północnej.

Prezes Polskiego Instytutu Naukowego Stanisław Latek nawiązał do najważniejszych wydarzeń w historii Instytutu, którego celem jest szerzenie i pogłębianie kulturalnych i naukowych więzi między Kanadyjczykami i Polakami, oraz propagowanie wiadomości o Polsce i jej kulturze. Jedną z ciekawostek działalności Instytutu było wydanie trójjęzycznej książki o kolekcji międzywojennej grafiki polskiej, która znajduje się w zbiorach Biblioteki. Chcąc przybliżyć historię imigrantów polskich, Zenon Kosiniak- Kamysz otrzymał następujące książki: "Poza Gniazdem"- autorki prof. Marii Anny Jarochowskiej, "Groby Żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych"- autorzy Kajetan Bieniecki i Lech A. Czerwiński, "Polskie Groby Na Cmentarzu w Saint-Sauveur- des- Monts"- opracowanie na podstawie przewodnika Ewy Ilowskiej, we współpracy z Andrzejem Czerwińskim, który był obecny na spotkaniu. Prezes Polskiego Instytutu Naukowego Stanisław Latek wręczył Ambasadorowi RP  "Historię Instytutu" oraz Publikacje Instytutu.

Ambasadr RP Zenon Kosiniak- Kamysz:

Dla mnie jest wielkim zaszczytem być w tej największej Polskiej Bibliotece poza granicami kraju.

Jestem szczerze wzruszony wizytą w Polskim Instytucie Naukowym. Jest to bardzo ważne miejsce. Każdy ambasador, konsul generalny, jak jest jakiś czas w nowym kraju, to stara się wytłumaczyć Polsce, że placówka, którą on objął, jest najważniejsza na świecie i jak byśmy zrobili jakąś listę razem z panem konsulem generalnym, dlaczego Kanada jest dla Polski najważniejsza na świecie, napewno to by była dluga lista, ale na początku tej listy był by państwa Instytut i Biblioteka. I tak, przez cały czas mojej misji, Instytut będzie traktowany w taki sposób na jaki zasługuje.

 Przez szereg lat pracy zawodowej zajmowałem się promocją gospodarki polskiej za granicą, to nie wyobrażam sobie, że nagle jedziemy z wystawą produktów polskich do jakiejś prowincji kanadyjskiej i mówimy: "Proszę kupować, te produkty są naprawdę bardzo dobre". Zacząć trzeba od tego, żeby dać szansę Kanadyjczykom, żeby Polskę widzieli jako ten kraj z ponad tysiącletnią tradycją, jako kraj zakorzeniony w Europie. I początkiem tego typu jest ambitna działalność Polskiego Instytutu Naukowego. Wiele krajów ościennych ma ten problem. Chociażby bardzo ekspansywna Ukraina. Jak się pokazać, na co się powołać z przeszłości.  Jak to się ogranicza na przykład do trzech- czterech nazwisk, to jest trudno. Natomiast jak my jesteśmy w stanie pokazać takie księgi, jakie znajdują się w Bibliotece- nie wiemy co było u was, na waszym kontynencie wtedy, ale u nas powstawały takie dzieła- to musi robić duże wrażenie... nawet na największych ignorantach.

Ja to traktuję jako początek Polski. Prezentacja kultury- wszelkiego rodzaju koncerty, co również wpisuje się w nasze plany w Ambasadzie. Gdzieś tam na samym końcu są te konkretne działania gospodarcze. Wtedy można przyjechać do Kanady z polskim produktem i powiedzieć: "My to jesteśmy z tego kraju z tą wspaniałą spuścizną, z tą historią, przez którą nasz kraj jest rozpoznawalny"- dopiero wtedy możemy mówić o sukcesie.

Może moje plany są trochę dłuższe niż na jedną kadencję, ale mam nadzieję, że w ciągu tych czterech lat, przynajmniej część tych zamierzeń uda się zrealizować, a resztę bedą kontynuować nasi następcy i napewno tak jak i teraz, jeżeli przygotowuje się notatkę o Kanadzie dla Premiera RP, Prezydenta RP, żeby tutaj przyjechał, to właśnie Polski Instytut Naukowy i Biblioteka zajmują w tej notatce bardzo ważne miejsce. Ambasada ze swej strony, w ramach promocji kultury, będzie wspierać poprzez informacje do Polski. Nawet nie trzeba mnie specjalnie zachęcać, abym w kraju przypominał, że mamy taką "Perłę" w Montrealu.

Wizyta w Związku Weteranów Polskich im. Marszałka Józefa Pilsudskiego.

Ambasadora RP Zenona Kosiniaka- Kamysza, wraz z towarzyszącymi gośćmi, Konsulem Generalnym RP Tadeuszem Żylińskim oraz Prezesem KPK (Q) Edwardem Ślizem, serdecznie powitał Prezes Leon Nowacki z małżonką. 

Przy pięknie nakrytych stołach, do kolacji, zasiadło kilkudziesięciu weteranów, zaciekawionych nową sylwetką polskiego dyplomaty.

Ambasador Z.K-K.:

· Szanowni Państwo, jest to moje pierwsze spotkanie z Państwem.

Środowisko kombatanckie jest mi szczególnie bliskie, jestem synem kombatanta, żołnierza września, partyzanta. Ś.P. ojciec mój służył w 13 Pułku Ułanów Wileńskich, który powstał w grudniu 1918 roku w Wilnie.

   "Zawsze w czele i zwycięski, to 13 Pułk Wileński"

 Jest to ta formacja, którą zawsze darzyłem wielkim uczuciem i sympatią, ale wszyscy kombatanci, wszyscy, którzy walczyli za wolną Polskę, aczkolwiek rezultat, mimo, że wygraliśmy wojnę-  dla naszego kraju nie był taki jakiego oczekiwaliśmy. To jednak, zawsze chylę czoło przed wszystkimi kombatantami, a szczególnie tymi, których losy i historia rzuciły na obczyznę. Proszę pamiętać, że w osobie Ambasadora RP macie nie tylko przedstawiciela Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, ale macie bliskiego sobie człowieka i przyjaciela, i chciałbym, abyście mnie tak Państwo traktowali.

Kajetan Bieniecki:

-Chcialbym zapytac: Kiedy Wojsko Polskie wroci do tradycji II Rzeczypospolitej, mam na mysli "gwiazdki", nigdy w historii Polski nie bylo tak, zeby kapitan nosil cztery gwiazdki?

Drugie pytanie: Kiedy Marynarka Wojenna wroci do tradycji II Rzeczypospolitej i bedzie miala mundury granatowe, a nie czarne jak sowieckie?

Ambasador RP Z.K-K.:

Bardzo się cieszę, że Pan zadał to pytanie, pytanie, które zadaje również wielu oficerów. Jako V-ce Minister Obrony Narodowej, przez ostatnie dwa lata miałem okazję zetknąć się z tym problemem, szczególnie jeśli chodzi o kapitana "czterogwiazdkowego". Jak najbardziej, przyznaję rację, są takie inicjatywy wśród części oficerów i ja myślę, że do tego dojdzie. Ja jestem w kontakcie z roboczym szefem Sztabu Generalnego, przekaże mu, że również środowisko kombatanckie wspiera tego typu działania i tego typu myślenie. Faktycznie, tu nie tylko ten mundur jest spuścizną czasów współpracy z Sowietami, ale rownież cztery gwiazdki, to przecież jest wymysł radziecki, a nie nasz. 

K.B.:
-Poza tym tak samo dystynkcje i funkcje podoficerów, w Polsce był tylko szeregowy, starszy szeregowy, plutonowy, kapral, sierżant i starszy sierżant, a ciągle jest ta sama organizacja, ciągle jest drużyna, ciągle jest pluton.

Trzeba się też pozbyć tego kroku paradnego, bo to też przypomina defiladę na Placu Czerwonym. Tu nie chodzi o zmianę systemu, tylko chodzi o tradycje, a te tradycje były niszczone przez reżim i musimy wrócić do II Rzeczypospolitej, która te tradycje brała z Księstwa Warszawskiego.

Ambasador RP. Z.K-K.:
· Myślę, że wrócimy niebawem do tych tradycji. Cieszę się, że w środowisku kombatanckim pamiętacie Państwo te dobre tradycje II Rzeczypospolitej, tym bardziej, że oficerowie też na to zwracają uwagę.

Maria Strońska:

· My starsi, byliśmy, jesteśmy i nadal będziemy Polakami.Chodzi o naszą młodzież, dla ktorej nie jest tak łatwo zorganizować pobyt w kraju, aby miała większe więzi ze swoimi korzeniami. Będzie Zlot Młodzieży Harcerskiej w Polsce. Czy można ewentualnie liczyć na to, że Polska  przy pomocy Unii Europejskiej moze pomóc finansowo, aby jak najwięcej młodzieży polskiej z obcych krajów wzięło udział w tym Zlocie?  Młodzież przeżywa to co widzi, to co czuje i takie częste wyjazdy młodzieży do Polski byłyby bardzo wskazane. Młodzież miałaby okazję poprawić swój język polski, poznać kraj przodków i wrócić z zachwytem jaka ta Polska jest piękna. Moja prośba bylaby taka,  aby Pan Ambasador mogł wpłynąć na to, żeby jak najwięcej młodzieży mogło pojechać do Polski.

Ambasador RP Z.K-K.:

-Bardzo dziękuję i bardzo słusznie to Pani powiedziala- będę rozmawiać o tym, że Polonia ma duże szanse przetrwać w swojej działalności, przekazać swoje doświadczenie, swoją spuściznę następnemu pokoleniu. To następne pokolenie musi mieć żywy, naturalny związek z macierzą, bez tego dla osób urodzonych w obcej ziemi, to trudno jest utożsamiać się z Polską. Oczywiście, jak najwięcej osób w tym drugim i trzecim pokoleniu powinno korzystać z wyjazdów do Polski. W tej chwili strona polska jak najbardziej te wyjazdy finansowo wspiera, tylko koszt przejazdu jest na koszt uczestnika, a pobyt jest na koszt instytucji polskiej. Mamy kilka instytucji począwszy od Stowarzyszenia "Wspólnoty Polskiej" zajmującej się współpracą z macierzą w szczególny sposób z Polonią.  W maju będzie w Kanadzie Marszałek Senatu RP Pan Bogdan Borusewicz, chętnie będziemy przekazywać tego typu państwa spostrzeżenia, faktycznie po to, aby jak najwięcej młodzieży korzystalo z możliwości wyjazdu do Polski. Oprócz tego, ja  się cieszę, że w Kanadzie są bardzo ambitne przedsięwzięcia realizowane przez młodzież polonijną. Tu na terenie Kanady będąc w Calgary, miałem okazję usłyszeć o takiej inicjatywie. Również zaangażowana jest młodzież studencka polskiego pochodzenia , która organizuje drugie spotkanie "Quo Vadis". Na Uniwersytecie w Toronto studiuje kilkaset Polaków, jeżeli oni znajdą drogę do siebie, to wzajemnie znajdują potrzebę współpracy między sobą. Uważam to za bardzo ważny i bardzo dobry sygnał. Młodzież urodzona tutaj to  młodziez wykształcona, młodzież, która zdobywa wysokie kwalifikacje, spotyka się w klubach dyskusyjnych, czuje się związana z macierzą. Uważam to również za ważny krok jak i wyjazdy do kraju. Bez tego nie wyobrażam sobie, aby ta Polonia mogła przetrwać. Tu jednak jestem optymistycznie nastawiony i jestem dobrej myśli. Jeśli porownuję tego typu działania młodzieży do tego co dzieje się w Europie- to tu jest o wiele lepiej. W Europie zmniejsza się ilość organizacji polonijnych, bo nie ma takiego zapotrzebowania. Zniknęła "żelazna kurtyna", zniknęła granica trudna do przekroczenia. W tej chwili z Berlina do Poznania jedzie się szybciej niż z Poznania do Warszawy, więc ci, którzy mieli potrzebę organizowania się, mieli potrzebę działalności społecznej, na weekendy jadą po prostu do kraju, ale przez to giną organizacje polonijne i nasi rodacy coraz bardziej integrują się z mieszkańcami krajów europejskich, w których przebywają. Myślę, że tutaj w Kanadzie starsze pokolenie przekazało dobre tradycje młodzieży i ja jestem naprawdę pod wrażeniem tego co tu się dzieje w środowiskach akademickich, myślę, że ta działalność będzie się rozwijać. My, jako przedstawiciele Rzeczypospolitej będziemy wspierać waszą działalność poprzez dostarczanie filmów polskich, poprzez dostarczanie literatury polskiej, w miarę naszych mozliwości finansowych, a przede wszystkim tak, aby młodzież miała też możliwość zetknięcia się ze współczesną kulturą polską.

Po zakonczeniu oficjalnych rozmow, Ambasador RP przysiadal sie do stolikow weteranow, aby porozmawiac w rodzinnej atmosferze. Polska kuchnia bardzo przypadla Ambasadorowi do gustu, szczegolnie smakowaly pierogi, ktore sa ulubionym daniem Ambasadora, wspominal jak jego babcia przyrzadzala te pysznosci.

Pierwszy dzień pobytu Ambasadora RP w Montrealu został zakończony wysłuchaniem koncertu "Chopin na Majorce", w sali recepcyjnej Konsulatu Generalnego.

Przed koncertem, Jego Ekscelencja Ambasador RP Zenon Kosiniak- Kamysz wręczył nadane przez Prezydenta RP Obywatelstwa Polskie trzem osobom:

 Pani Reginie Trzeszczyskiej, Panu Witoldowi Bałażdziewiczowi i Emmanuelowi Urbańskiemu.

Myślami byliśmy w Hiszpanii, na największej z wysp w archipelagu Balearow- Majorce.

 Znana montrealska skrzypaczka Nadia Monczak razem z młodym  pianistą Hiszpanem Javierem Fernandezem- Rial Portelem, przepięknie w duecie zagrali Preludia, Mazurki i Walce Fryderyka Chopina oraz kilka utworów hiszpańskich kompozytora Manuela de Falla. 

W przerwie pomiędzy utworami, Nadia czytała fragmenty listów Fryderyka Chopina, który pisał do  Juliusza Fontany, polskiego kompozytora, jednego z najbliższych przyjaciół Chopina od najmłodszych lat.

Chopin pisał: ..."Jestem w Palmie, między palmami, cedrami, kaktusami, oliwkami, pomarańczami, cytrynami, aloesami, figami, granatami, itd. Co tylko Jardin des Plantes ma w swoich piecach. Niebo jak turkus, morze jak lazur, góry jak szmaragd, powietrze jak w niebie. W dzień słońce, wszyscy letnio chodzą, i gorąco, w nocy gitary i śpiewy po całych godzinach. Słowem, przecudne życie" ...

Podczas licznych spacerów, rozszalala się burza, Chopin się przeziębił. Pisał z dużą dozą humoru do Fontany: ..."Chorowałem przez te ostatnie dwa tygodnie jak pies, zaziębiłem się mimo 18 stopni ciepła, róż, pomarańcz, palm i fig. Trzech doktorów z wyspy najsławniejszych: jeden wąchał, com pluł, drugi stukał, skądem pluł, trzeci macał i słuchał, jakem pluł. Jeden mówił, żem zdechł, drugi, że zdycham, trzeci , że zdechnę"...

Przypomnijmy, że podczas pobytu na Majorce Chopin pracował przede wszystkim nad cyklem 24 Preludiów (op.28), wykańczał rękopis Poloneza c-moll (op.40), szkicował Mazurka e-moll (op.41), prawdopodobnie ukończył też Balladę F- dur (op.38).

Drugi dzień pobytu Ambasadora RP rozpoczął się wizytą w Polskiej Szkole Jana Pawla II w Pointe- Claire.

Przybyłych gości przywitała Dyrektor Szkoły Pani Teresa Sobol. Spotkaliśmy w Szkole Ojca Adama Zawackiego, Franciszkanina, który przybliżył Ambasadorowi RP historię Kustodii Misji OO.Franciszkanów. Przywital sie z Ambasadorem RP spotkany w Szkole młodzieniec o imieniu Eryk, który występował w finale konkursu recytatorskiego w Konsulacie RP. Recytował utwór p.t."Kołnierzyk Chopina", oczywiście, że Eryk znał historię kołnierzyka, opowiadał, jak Fryderyk Chopin był małym kilkuletnim chłopcem, już wtedy koncertował, wrocił kiedyś z koncertu, mama i siostra się pytają: "jak było?"- Fryderyk odpowiada: "nie wiem...wszystkim podobał się mój kołnierzyk".

Teresa Sobol oprowadzała gości po Szkole, opowiadała historię powstania i egzystencji Szkoły. Mówiła, że w tej chwili są już tylko uczniowie urodzeni w Kanadzie. Często rodzice już też urodzili się w Kanadzie. Są również mieszane małżeństwa i właśnie z tych rodzin wypływa chęć nauki języka polskiego.

Ambasador RP Z.K-K.:

Jak byłem konsulem generalnym na Węgrzech dwadzieścia lat temu, rozmawiałem z jedną znajomą Węgierką, której mąż był Polakiem. Ona nauczyła się mówić po polsku. Pytam się jej: "Dlaczego nauczyłas się mówić po polsku? Ona odpowiada: "Jak to dlaczego, kiedy jadę na wakacje do Polski, mogę się wtedy pokłócić z teściową!"

Ambasador RP odwiedzając klasy zadawał pytania uczniom, czy wiedzą kto to jest ambasador, konsul i czym się zajmuje. Odpowiedzi uczniow były bardzo konkretne.

Ambasador RP Z.K-K.:
Konsul może udzielać też ślubów..., a ja zazdroszczę konsulowi...bo ja nie mogę!

Sale szkolne z okazji zbliżających się Świąt Wielkanocnych były pięknie udekorowane pisankami wykonanymi przez uczniów. Na stołach znajdowały się kwiaty , jajka, babki, mazurki i inne "pyszności" .

Grono nauczycielskie spotkało się z Ambasadorem RP w specjalnie na tę okazję przygotowanej sali. W tle słychać było Poloneza Chopina. Polska gościnność udzielila się wszystkim obecnym.

Teresa Sobol- gospodyni spotkania opowiedziała o pracy nauczycieli, którzy stanowią wspaniały zespół. W Szkole obecnie uczy się 205 uczniów. Wszyscy nauczyciele mają wyższe wykształcenie. Bardzo istotne dla Szkoły są kontakty z kościołem, stąd katecheza w Szkole, którą prowadzi Ojciec Adam Zawacki, ma on doskonały kontakt psychiczny z dziećmi, szczególnie tymi najmłodszymi.

Ambasador RP Z.K-K.:

Jestem pod wrażeniem prezentacji Szkoły przez Panią Dyrektor. Tego typu ośrodki są szalenie istotne. Do tego potrzeba dużo umiejętności jak i dobrego serca. Jak zainteresować młodzież, żeby uwierzyła, że warto uczyć się języka polskiego. Bez tego typu szkół trudno sobie wyobrazić to następne pokolenie urodzone na ziemi kanadyjskiej, aby zachowało swoją polskość.

Wzruszającym jest, że młodzi ludzie w tak dużej liczbie trafiają do tej szkoły. Pracując w dyplomacji, miałem wiele razy okazję przyjrzeć się jak to wygląda na przykład w Europie. Zasadniczą roznicą jest to, że do Polski jest blisko, niektórzy mogą na każdy weekend przyjeżdżać do rodziny w Polsce. W takim wypadku rezygnuje się z organizacji szkolnictwa polskiego.

Teresa Sobol:

· Dzieci piszą bardzo wzruszające wypracowania na temat swojego wyobrażenia o Polsce, o kraju swoich przodków.

Ambasador RP.Z.K-K.:
· Miałem okazję być w Calgary. Mamy tam bardzo dobrze działający Polski Konsulat Honorowy . Żona konsula honorowego uczy w Polskiej Szkole. Pokazała mi prace młodzieży na temat: "Na ile się mogę czuć Polakiem mieszkając w Kanadzie, czy jestem Kanadyjczykiem czy Polakiem". Byłem zdumiony, jak dojrzałe są te refleksje, tych dzieci kilkunastoletnich. Jakże znakomite i trafne mają osądy i jak potrafią w sposób taki bardzo dorosły, określić siebie: "Kim oni są". Na ile potrafią wzbogacić swoją osobowość będąc Polskimi-Kanadyjczykami, czy Polakami zamieszkałymi w Kanadzie. Większość z nich wykazywała, że nie ma żadnego konfliktu, wprost przeciwnie, że oni mają dwie ojczyzny, natomiast te opisy naszego kraju przez dzieci urodzone w Kanadzie, które przyjeżdżają od czasu do czasu do Polski, są naprawdę wzruszające, między innymi czytałem wypracowanie napisane kilka lat temu przez Jasia Lisieckiego, naszego znakomitego młodego pianistę i muszę powiedzieć, że on jest nie tylko zdolnym pianistą. Oprócz tego, że pięknie mówi po polsku, to jest wychowywany w normalnym polskim domu. Dwa razy miałem już okazję słyszeć go podczas koncertu, raz w Ottawie i raz w Calgary. Często się zdarza, że utalentowane dzieci pozbawia się dzieciństwa. W czasie przerwy w kuluarach spotkałem Jasia Lisieckiego i mogę powiedzieć, że jest normalnym młodzieńcem, mimo, że ma już tę świadomość, że jest rozpoznawalny, bo jeżeli Gubernator Prowincji przychodzi z płytą i prosi o autograf, to młodemu człowiekowi mogłoby sie zawrócić w głowie.

  Po spotkaniu z nauczycielami Ambasador RP spotkał się z harcerzami oraz  został zaproszony na Spektakl Wielkanocny p.t. "Wielkanocne idą swięta", który przygotowała Pani Alina Sędzioch. Pani Alina od wielu lat z wielką pasją pracuje w kierunku artystycznym z najmłodszymi uczniami.

Spektakl w wykonaniu najmłodszych aktorów był wzruszający, bo dzieci są wspaniałe kiedy mówią: " Zdziwiła się kura, a to niespodzianka!, jeszcze wczoraj jajko, a dzisiaj pisanka!"

Ojciec Adam Zawacki pobłogosławił pokarmy na stole i podzieliliśmy się wszyscy jajeczkiem, skladając sobie nawzajem życzenia świąteczne.

Kolejna droga Ambasadora RP prowadziła do Oratorium Św. Józefa. Ambasador RP Zenon Kosiniak- Kamysz jest pierwszy raz w Kanadzie i zetknięcie się z tak pięknym miejscem kultu Brata Andrzeja, zrobiło duże wrażenie na naszym nadzwyczajnym gościu. Ambasador RP opowiedział, że jego pradziad w roku 1898 zlecił wyrzeżbienie figury Pana Jezusa miłosiernego. Fundatorami byli Franciszek i Maryja Kosiniakowie. Do dziś dnia istnieje ta kapliczka z figurą Pana Jezusa. W okolicy dnia Św. Władyslawa (ojciec Ambasadora miał na imię Władysław) odbywa się co roku msza polowa dla mieszkanców gminy Gręboszów w województwie małopolskim. Ojciec Ambasadora razem z matką całe życie opiekowali się tą kapliczką, a po ich śmierci tradycję w dalszym ciągu pielęgnuje rodzina Kosiniaków.

Następnym obiektem sakralnym było zwiedzenie Katedry Notre- Dame, która też pozostawiła nieodparte wrażenie.

Po południu, dziennikarka Pani Bożena Szara przeprowadziła wywiad z Ambasadorem RP na żywo w Radio Montreal,  dla piętnastu tysięcy słuchaczy polonijnych mieszkających w Montrealu. 

Zwieńczeniem bardzo bogatego programu pobytu Ambasadora RP Zenona Kosiniaka- Kamysza w Montrealu, był uroczysty bankiet w Domu Polskim wydany przez Kongres Polonii Kanadyjskiej (Okreg Quebec) oraz spotkanie z działaczami polonijnymi.

Bankiet rozpoczął się dżwiękami muzyki Chopina. Przybyłych Dostojnych Gości powitali chlebem i solą Prezes KPK (Q) oraz TBO Edward Śliz i V-ce Prezes TBO Pani Maria Palczak. Oprócz Ambasadora RP na uroczystość przybyli: Konsul Generalny RP Pan Tadeusz Żyliński, Radca WPHI Pan Włodzimierz Leszczyński, Ojciec Kustosz Wacław Sokołowski. 

Po krótkim przemówieniu powitalnym Prezesa KPK (Q) Edwarda Śliza, zabrał głos Ambasador RP Zenon Kosiniak- Kamysz, który wyraził radość, że Polonia kanadyjska, a w tym quebecka , wyszła obronną reką z głębokich przemian geopolitycznych na świecie, czego nie można powiedzieć o organizacjach polonijnych w Europie Zachodniej, które wskutek zniesienia barier granicznych i łatwosci komunikacji z Polską,  kurczą się. Inaczej jest w Kanadzie, w której znalazło nowy dom prawie milion Polaków. Ambasador RP zakończył swoje przemówienie mocnym akcentem mówiąc: "Mówi się często, że każdy Polak za granicą jest ambasadorem Polski. Zatem na tej sali jest jeden ambasador z urzędu, a reszta to ambasadorzy z wyboru i z serca". "Proszę pamiętać, że drzwi Ambasady Polskiej w Ottawie są dla Państwa zawsze otwarte".

Po krótkiej modlitwie Kustosza tutejszej Kustodii Misji OO.Franciszkanów, Ojca Wacława Sokołowskiego, rozpoczął się bankiet. W jego przerwach dzieci i młodzież z zespołu tanecznego "Tęcza", którego opiekę choreograficzną zapewnia Pan Jerzy Różycki, wystąpiła ze starannie przygotowanym repertuarem, począwszy od tradycyjnego poloneza, aż do krakowiaków i zbójnickiego. Miss Polonia 2010 Aleksandra Tomczak, wykonała utwór na saksofonie, a następnie podzieliła się swoimi wspomnieniami z pracy harcerskiej, jak też ze Zlotu Młodzieży Polonijnej w Polsce.

Myślimy, że Pan Ambasador RP Zenon Kosiniak- Kamysz wyjeżdżał z Montrealu pod wielkim wrażeniem i na długo w Jego pamięci pozostanie obraz Polonii montrealskiej.

Wracając do naszego wirtuoza Jana Lisieckiego:

"Konsulat Generalny RP w Montrealu uprzejmie informuje, że w dniu 3 maja 2010 roku (poniedziałek) o godz. 19:30, odbędzie się w Teatrze Maisonneuve na Place des Arts, Koncert Galowy "Gala Chopin 2010" dla uczczenia 200 Rocznicy urodzin Fryderyka Chopina.

Koncert Orkiestry Kameralnej McGill poprowadzi maestro Boris Brott, a solistą będzie Jan Lisiecki.

Bilety na ten koncert, są już w sprzedaży w kasach Place des Arts."

